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N r  3 5 2 . L w ó w . n i e d z i e l a  2 9 - p a ź d z i e r n i k a  1911- f i o k  1.

Izba postów. —  Koło polskie. —  Wojna o Trypolis, —  Rewofucya w Chinach.
Sytuaeya.

( Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń, 29. piździe, nika.

W  rozwoju k ryzysu nastąpiła pauza, któ­
ra potrwa parę dni. W iadomość jakoby w so­
botę wieczór m iała się odbyć narada ministery- 
alna, na której zapaść m iała decyzya, jest jak 
się dowiaduję, nieprawdziwą. Nie jest też praw- 
dopodobnem, by br. Gautsch m iał dziś w nie­
dzielę, być na audyencyi u  cesarza, ponieważ 
wspólna rada m inistrów będzie dziś kontynu­
owaną. W  kołach politycznych przyjm ują za 
pewne, że już w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  n a ­
s t ą p i  r e k o n s t r u k e y a  g a b i n e t u ,  b e z  
u p r z e d n i c h  r o k o w a ń  p r e m i e r a  ze  
s t r o n  n i c t w a m i .

„N. Fr. Presse“ prowadzi w dalszym 
ciągu kam panię przeciw Gautschowi i oświad­
cza, że jeśli praw dą jest, że przy rekonstrukcyi 
gabinetu zamianowanym będzie czeski m inister 
handlu , będą musieli Niemcy zastanowić się, 
czy nie należałoby zmienić polityki wobec m i­
nisterstwa. Naród niemiecki i tak nie zrozumie, 
dlaczego wczoraj nie znalazł swego wyrazu na­
strój, panujący w partyi, i dlaczego ów Polak 
m usiał w mowie swej po prezydencie m ini­
strów stwierdzić znaczenie narodu niemieckiego 
w A ustry i; dlaczego Polak m usiał powiedzieć, 
że najważniejszym warunkiem  utworzenia więk­
szości pracy jest współudział w niej Niemców ; 
dlaczego Polak m usiał wskazać na potrzeby 
ugody czeskiej, chociaż tylu niemieckich po­
słów było obecnych w Izbie.

Powody tego zjawiska jak  i innych za­
gadkowych objawów wymagają rychłego wy­
jaśnienia wobec wyborców.

Uwaga kół politycznych skierowaną jest 
na  k o m i s y ę  n a r o d o  w o - p o  l i t y c z n ą ,  
która rozpoczyna obrady swoje w p o n i e d z i a ­
ł e k  w P i a d z e .  Przewodniczący komisyi hr. 
Ciam-M artinitz baw ił wczoraj we W iedniu i o- 
świadezył posłom czeskim, że obrady ugodowe 
— zdaniem jego — nie będą mogły być konty­
nuowane, jeżeli niemieccy posłowie z Czech oie 

i wyszlą swoich reprezentantów na konlerencyę 
ugodową we W iedniu, zainieyowana przez prę­
ży enta m inistrów, a tycząca się sprawy języka 
u władz krajowych. Jeżeli więc przewodniczący 
komisyi narodowo-politycznej nie będzie upo­
ważnionym do złożenia oświadczenia, iż Niemcy 
z Czech gotowi są do układów we W iedniu, 
z a n o s i  s i ę  n a r o z b i c i d  p e r t j r a k l a c y i  
u g o d o w y c h  w P r a d z e .

Poseł P a c h  e r, przewodniczący zjedno­
czenia Niemców z Czech oświadczył, że w pra­
wdzie większa część posłów, korzystając z przer­
wy w obradach parlam entu  opuściła już W ie­

deń, mimo to jednak poinformuje się u swych 
partyjnych towarzyszy w Pradze j o ich decy- 
zyi irwiadomi hr. Clam-Martinitza.

Praga (Tel. wł.). „Prgr. Tgbl.“ dowiaduje 
^ię od członka komisyi narodovro-politycznej co 
następuje : Jeśliby się potwierdziła wiadomość, 
że hr. Clam-Martinitz będzie zmuszony uza­
leżnić podjęcie obrad w Pradze od,udziału Niem­
ców w obradach wiedeńskich, toby już dzisiaj 
było jasne, że merytoryczne obrady komisyi 
narodowo-politycznej będą co najmniej odro­
czone.

Niemieccy reprezentanci w wydziale pracy 
komisyi narodowo-politycznej, nie będą mogii 
złożyć oświadczenia, którego oczekuje hr. Clam- 
Martinitz, gdyż nie-ma faktycznie żadnej for­
malnej uchwały zjednoczenia niemieckich po­
słów z Czech, co do wzięcie udziału we wie­
deńskich konferencyach.

Prezydyum klubu czeskiego oświadcza, że 
stanowisko zajęte przez posłów czeskich z Nie­
miec grozi zerwaniem obiad

Izba postów.
M o u _ ia  m i n i s t r a  s k a r b u .

V jedeń. (TBK). Na wczorajszem posiedze­
niu Izby posłów toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusya budżetowa. Pierwszy przemówił mi­
nister skarbu M e y e r ,  który odparł zarzut po­
sła Redlicha, jakoby cyfry budżetu były fał­
szywe. Jest prawdą, że według ostatniego zam­
knięcia rachunkowego dochody były o 90 m i­
lionów wyższe, aniżeli według budżetu Przy 
prelim inowaniu konieczna jest w każdym razie 
ostrożność, a jeżeli dochody podwyższają się e- 
fektywnie o 3 3 pret, to m inister bardzo łatwo 
może przyjąć za to odpowiedzialność. (Oklaski).

Co do d o c h o d ó w  z k o l e i ,  wykazują 
one 246 milionów, a więc cyfrę wyższą, niźli 
obrachow ał dr Redlich.

Co do sprawy r e f o r m y  a d m  i n i s t r a -  
c y i, może m inister tu  zabrać głos tylko z 
punktu  widzenia swego działu.

Nie wie jednak mówca, czy słuszna i u- 
praw niona jest nadzieja, że przyszła reforma 
adm inistracji oznaczać będzie znaczne ulg! dla 
budżetu. Zapewne dadzą się poczynić oszczęd­
ności z tego lub owego tytułu, lecz minister 
bezwarunkowo wątpi i uważa za niemożliwe, 
aby przy tej sposobności oczekiwać należało 
znacznych sum zaoszczędzonych. Rząd siara się 
usilnie o przeprowadzenie reformy adm ini­
stracji.

W  sprawie uproszczenia toku instancyi 
wskazuje m inister na to, że w tej sprawie duzo 
już dokonano uproszczeń, że jednak ludność , 
bardzo trudno do tego się przyzwyczaja.

Minister skarbu w dalszym ciągu swej 
mowy bronił przedłożenia rządowego o urzęd­
nikach, polemizował z wywodami pp. Biliń­
skiego i Sleinwendera w poDrzedniem posiedze­
niu wygłoszonymi i w końcu prosił o przyję­
cie prowizoryum budżetowego.

Enuncyacya Rusinów.
P. Konstanty L e w i c k i  p-zedstaw ił zna­

ne życzenia i żale Rusinów. Żądał podziału 
Galicyi na trzy częśc> i oświaaczył, że p o ­
s ł o w i e  r u s c y  n i e  m a j ą  z a u f a n i a  d o  
r z ą d u .

Po mowach np. H a m m e r a  (niem. rad.), 
S e d 1 a k a (czesk. ag^ar.) i F r e i s s l e r a  (n. 
lud.) obrady przerwano.

Następne posiedzenie 6. listopada o goda 
3 pop.

Wnioski i interpelacye
Na wczorajszem posiedzeniu p. O l e ś n i ­

c k i  wniósł interpelacyę w sprawie b raku  wa­
gonów na kolejach państw, i dostarczenie w a ­
gonów do przewozu płodów rolniczych; p. An- 
g e r m a n n  postawił wniosek w sprawie budo­
wy rządowej fabryki superfosfatu w Galicyi i 
w sprawie budowy telefonu z Jasła do Rze­
szowa.

Koło polskie.
Oświadczenie prezesa.

Wiedeń. (TBK.). Na wczorajszem posiedze­
niu Koła Dolskiego p. B i l i ń s k i  wobec ko ­
mentarzy części prasy o jego mowie piątkowej 
oświadczył, że bynajmniej n i e  m i a ł  z a m i a ­
r u  s p r a w i ć  t r u d n o ś c i  r z ą d o w i .  O ile 
w mowie jego są sprzeczności między zam iara­
mi, mieszczącymi się w przedłożeniach m ini­
stra skarbu, a dążeniem Koła polskiego w tej 
sprawie, to są to rzeczowe różnice zapatrywań, 
które nie mogą zepsuć uoskonałego stosunku 
politycznego do rządu.

Sprawy urzędnicze.
W  dalszym ciągu posiedzenia .-> i e- 

s i o w i c z  przedłożył sprawozdanie podkomite­
tu  do sprawy urzędniczej. Żądał budowy mie­
szkań dla urzędników, oddłużenia, rozwoju or- 
ganizacyi ekonomicznych, reformy organizacyi, 
zniesienia źle płatnych niskich, posad, pom no­
żenie wyższych posad.

Po dłuższych obradach przyjęto sprawo­
zdanie podkom itetu do wiadp*ppści i polecono
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prezydyuu* wdrożenia kroków celem nregnie­
wania wniosków podkom itetu.

W sprawie dróg wodnych.
P. K ę d z i o r  referował petycye o trasie 

budowli wodnych.
Na podstawie sprawozdania przyjęto jedno­

myślnie następujący wniosek: Koło polskie wzy­
wa prezydyum, by poczyniło starania u rządu:

1. aDy bezzwłocznie przedsięwzięto pom ia­
ry, celem opracowania szczegółowego projentu 
kanału spławnego od W isły pod Krakowem do 
spławnej części Dniestru z odgałęzieniem do 
Lwowa;

2. aby przeprowadzono rewizyę trasy ka 
nału  spławnego od Zatoru do granicy Śląskiej 
i reambulacyę polityczną części kanału  od Pła- 
szowa do Sam borka i od Zatoru do granicy 
śląskiej, oraz wrykupno gruntów, zwłaszcza pod 
K rakow em ;

3. aby jak najrychlej przedłożono Izbie 
projekt ustawy o przekazaniu agend w sprawie 
buaowy dróg wodnych ministerstwom robót 
publicznych, oraz projekt ustaw y c zapewnie­
niu kredytów na budowę dróg wodnych i re- 
gi lacyę rzek w drugim okresie budowy od r. 
1913 do 1922, tak aby można bezpiecznie roz­
począć budowę kanału W isła-Dniestr w drugim 
okresie budowy.

Wspólna Rada ministrów.
Wiedeń. (TBK.) Pod przowodnictwem hr. 

A ehrenthala odbyła się wspólna rada mini- 
steryalna w sprawie kolei bośniackich. Dziś 
dalszy ciąg obrad.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza wspólna rada 
m inistrów zajmie się zestawieniem wspólnego bu­
dżetu, jakoteż kolejami bośniackimi, a prawdo­
podobnie także i s p r a w ą  d o w o z u  m i ę s a .

Stanowisko Węgrów w sprawie mięsnej 
jest niezm ienione; rokowania obu rządów na 
razie zostały przerwane.

Nlehonorowy poseł.
Wiedeń. (Tel. wł.), Sąd honorowy, który 

rozstrzygał o zdolności do dania zadośćuczynie­
nia p. Malika, odmówił m u tej zdolności z po­
wodu rozmaitych spraw honorowych poprzed­
nich. Malik oświadczył, ze przedłoży tę sprawTę 
wyborcom.

Kłopoty następcy tronu.
Wiedeń (Tel. wł.). „Zeit“ donosi, że arcy- 

książe Franciszek Ferdynand zaniecha projekto­
wanej podróży do Brukseli, ponieważ wyłoniły 
się trudności przy oznaczeniu rangi jego m ał­
żonki.

Sprawy zagraniczne.
Wojna o Tt»ypolis.

Straty Ambów.
Rzym. (Ag. Stef.). Z Trypolisu donoszą: 

Straty Arabów w ostatnich walkach w ynoszą: 
2000 poleałych, 4000 rannych. — W  Drernie i 
Benghasi spokój.

Trzy ataki odparte.
Rzym. (TBK). Ag. Stef. donosi z Trypo­

lisu pod datą 28 bm : Trzy ataki nieprzyja­
cielskie, które nastąpiły dziś rano, szczególnie 
przeciw pozycyom przy studni koło Bumeliana, 
w świetny sposób odparto.

Nie chcą pokoju.
Berlin (Tel. wł.). Rząd włoski odrzucił na- 

razie niemiecką propozycyę pośredniczenia, po­
nieważ usposobierie we W łoszech nie jest jesz­
cze pokojowe.

leszcze za wcześnie.
Paryż (Tel. wł.). P rzew iew an e  przez W ło • 

chy na początek przyszłego tygodnia proklam o­
wanie aneksyi Trypolisu, zostało na razie od­
sunięte na dalszą metę. Rząd włoski przewidy­
wał, iż do tego czasu zajmą wojska włoskie 
i ubezpieczą przynajmniej ważniejsze pozjjcye 
w portach trypolitańskich, na razie jednak na­

dzieje zawiodły. W obec tego proklam owanie a- 
neksyi odsunięto na dalszy plan.

Pod adresem Włoch.
Londyn. (Tel. wł.). „W estm inster Gazette“, 

organ utrzymujący stosunki z ministerstwem 
spraw zagranicznych, stwierdza dziś, że Włosi 
zupełnie mylnie i bezpodstawnie Trypolitanię 
uważają za terytoryum  włoskie. Tak aneksya 
jak  i blokada muszą być f a k t y c z n i e  p r z e ­
p r o w a d z o n e ,  b y  m o g ł a  b y ć  m o w a  o 
i c h  p r a w o m o c n o ś c i .  P o s t ę p o w a n i e  
W ł o c h  u n i e m o ż l i w i a  a k c y ę  d y p l o ­
m a t y c z n ą .

„Westm. Gcz.“ przestrzega W łochy przed 
wjazdem na morze Zgcjskie i ostrzeliwaniem 
wybrzeż tureckich, gdyż to mogłoby spowodo­
wać w i e l k i e  k o m p l i k a c y e .

Rcwolucya ua Chinach.
Rewolucya chińska a przemysł japoński.

Tokio. (Tel. wł.) W  sferach przemysło­
wych panika.

Olbrzymia ilość przedsiębiorstw pizemy- 
słowycu, prowadzących interesy w środkowych 
Chinach, stoi u progu bankructwa. Wiele fa­
bryk już zamknięto. Kurs papierów japońskich 
spadł po otrzym aniu wiadomości o zwycięstwie 
rewolucyonistów.

Sfery handlowe żądają od rządu japoń­
skiego poparcia rządu pekińskiego, jeśli już nie 
zbrojnego, to choć finansowego.

Rada ministrów odbyła kilka posiedzeń, 
w których b rał również udział am basador 
chiński.

Pochód rewolucyi.
Pekin. (TBK). Zgromadzenie Narodowe za­

leciło bezwłocznie uiworzenie parlam entu i re- 
konstrukcyę gabinetu z wykluczeniem szlachty.

Klęska powstańców
Pekin. (TBK). Wojsko rządowe po zaciętej 

walce obsadziło Hankau. Powstańcy ponieśli 
wielkie straty.

Kózue.
Mianowania.

Aiedeń. (TBK). .W iener Zeitung* wgła
sz a :

Minister spraw ■wewnętrznych zamianował 
radców rachunkow ych Józefa Bielesza i Miecz. 
Bylczyńskiego nadradcam i rachunkowym i, a re­
widentów rachunkow ych Józefa Markowskiego, 
Maryana Kruszyńskiego i W ładysław a Zdziar­
skiego radcam i rachunkow ym i w departam en­
cie rach. namiestnictwa we Lwowie.

Kierownik m iniste-stwa handlu  zamiano­
wał kontrolora pocztowego Antoniego W atzeka 
we Lwowie starszym kontrolore.cn pocztowym 
tamże.

Awans listopadowy w armii.
Wiedeń. (Tel. wł.) Publikacya awansu li­

stopadowego w arm ii nastąpi w najbliższy 
wtorek.

Nowa susya Dumy.
Petersburg. (Ag. pet.) Otwarto nową sesyę 

Dumy. Prezydent na wstępie wygłosił wspom­
nienie pośmiertne o śp. Stołypinie.

Olbrzymi poż&t* pod 
liwowem

O godz. 12. w nocy zaalarm ow ała miasto 
nasze olbrzym ia łuna  w stronie rogatki Żół­
kiewskiej.

Na rogatce jednak już była wiadomość, 
że pałą się Dublany W ersya ta jednak okazała 
się m ylną. Specyalny nasz sprawozdawca wy­
słany na miejsce pożaru telefonował z Dublan, 
iż pożar powstał we wsi S i c h  ó w za Dubla- 
nami.

Straszny żywioł podsycany wiatrem zn isz -  
c z y ł  p r a w i e  c a ł ą  w i e ś  d o s z c z ę t n i e .  
P o d o b n o  s ą  o f i a r y  w l u d z i a c h .

K R O K I K A
Kalendarzyk:

D iiś, niedziela (29. pażdę.): R zym .-kat Nareyza b i­
skupa. G r.-kat Łonhyna m.

W schód słońca o godz. 6'09 n n o t zachód o godz.
4 -08 popołudniu.

ProgROZŁ na dziś. Ga l .  w e c h o d n i a .  Pochm ur­
no, deszcz, nieco cieplej, poludn.-zach. ożywiony w iatr.

G a i .  z a c h o d n i a .  Przeważnie pochm urno, czasa- 
mi małe opady, nieco chłodniej, połudn.-zach. ożywiony 
w iatr.

Repertuar teatru niejakiego we Lwowie.
W niedzielę, o godz. w pół do 4-tej po poł. VI-ty 

i ostatn i w ystęp włoskiej opery dziec ięcej: „Łu- 
cya z L am m ennooru*, opera w  4 aktach Donizett.egc.

W niedzielę, o godz. wpół do 8-mej w lecz, po ra z . 
32-gi: „H rabia Luksemburg*, operetka w  3 aatuch  F r.
Lehara.

„ W y z w o le n ie * (Elenterya). W  niedzielę 29. paździer­
nika o 7 i pół uroczysty obchód rocznicy śm ierci ś. p. 
Stanisława Szczepanowskiego. Poniedziałek zebranie To w. 
z herbatką. W torek: lekcye tańców, środa: zebranie korni-- 
syi odczyt.; czw artek: czytanie wieszczów; p ią tek : zebra­
nie młodzieży przem ysł.-handl.; sobota: lekcye tafcóv

Choroba marszałka kraju. W  ciągu dnia 
dzisiejszego nic zaszły wybitniejsze zmiany w 
stanie zdrowia m arszałka krajowego. Stan sub­
iektywny chorego był, zdaniem lekarzy lepszy, 
choć przeDieg choroby daje ciągle powód do 
poważnych obaw.

Pan m arszałek mimo wielkich cierpień za- , 
cnowuje wielką przytomność um ysłu i intere­
suje się żywo wszystkiem. Codziennie przegląda 
pisma, szukając czy wiadomości o jego choro­
bie n e są — jak  twierdzi — przesadzone. Nie­
chętnie też z tego powodu patrzy na konsylia 
lekarzy. Przy łożu chorego czuwa nieprzerwa­
nie prof. dr. Zii mbicki.

Dziś w nocy zdołaliśmy jeszcze zasięgnąć 
następujących informacyi. G o r ą c z k a  trzym a 
się s t a l e  p o n a d  39° s t o p n i ,  s t a n  c h o ­
r e g o  p o w a ż n y .

Z armii. Cesarz zam ianow ał generała-ngajo- 
ra Karola K o g u t o w i c z a ,  kom endanta 50 
brygady piechoty, a przydzielił generała m ajora 
Jana F a b r i z i e g o ,  kom endanta 45 dywhsyi 
piechoty obr. kraj. do 15 komendy korpusu

+ Kazimierz Mirecki, znany w swoim 
czasie artysta-m alarz, zm arł przed kilkom a 
dniami w Krakowie w 81. roku życia. Syn 
kompozytora polskiego z początku XIX. w. 
Franciszka Mireckiego, urodził się w Genui 
w r. 1830. Początkowe nauki pobierał w We- 
necyi, później w Krakowie pod Stattlerem , 
wreszcie w Brukseli u sławnego podówczas 
profesora Portailsa. Przez dłuższa czas przeby­
wał stale we Włoszech, m alując obrazy reli­
gijne i portrety, które cieszyły się dużem po­
wodzeniem.

Powróciwszy do kraju, zdobył wkrótce 
sławę i uznanie swymi obrazami religijnymi 
i po rtre tam i; szczególnie portrety rodziców ar­
tysty zwróciły ogólną uwagę na  ta len t artysty. 
Malował również pejzaże. Ostatnie 30 la t życia 
spędził śp. Mirecki w W arszawie, gdzie postać 
staruszka o charakterystycznej głowie i nie­
zwykle pięknych rysach, uwieczniona szere­
giem autoportretów  i portretów  innych arty­
stów (ostatni fo rtre t Lenza), była bardzo po­
pularną. Na niedługi czas przed śmiercią prze­
niósł się śp. Mirecki do Krakowa i dc ostat­
nich chwil życia poświęcał się ukochanej 
sztuce.

Na wystawie w r. 1894 był jego obraz 
p. t. „M łoda dam a w stroju z r. około 1800“.

Cichy, skrom ny, nie szukający rozgłosu, 
Mirecki jest młodszemu pokoleniu prawie nie­
znany.

Cześć jego pamięci I
Z Akademii Umiejętności. Komitet styp n- 

dyjny fund. edukacyjnej śp. W iktora Osłsw- 
skiego przyznał stypendya po 5000 koron na 
rok 1911/12 następującym kandydatom : dr.
Stefanowi Bryle ze Lwowa, dr. W ładysławowi 
Konopczyńskiemu z Krakowa, dr. W itoldowi 
Rybczyńskiemu, dr. Janowi Sajdakowi i dr. 
Adamowi Skałkowskiemu.

Teatr Rygiera, który w Krakowie i Lvro- 
wie tyle potrafił sobie zaskarbić sympatyi, 
przybył z dłuższej wędrówki po prowincyi do 
Lwowa — by tu  na stałe zagościć. Chwilowo 
jednak .P a łac  sportowy", który m iał być sie­
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dzibą „Teatru nowego*, z powodu nieprzewi 
dzianych przeszkód nie może być brany w ra­
chubę. Zatem urządza p. Rygier przedstawienie 
w  niedzielę w sali „Sokoła" — a w poniedzia 
łek  i wtorek w sali „Gwiazdy*. — Na pierw­
szy ogień idą „Krowoderskie zuchy*, ostatnio 
daw ane 200 razy na prowincyi, zawsze z po­
wodzeniem — doskonale grane p.zez zespól 
dyr. Rygi era a reżyserowane przez sympaty­
cznego ich ak tora  Turskiego.

Spodziewać się należy, że publiczność po­
spieszy ochotnie na to przedstawienie, by 
wspomódz usiłowania dyr. Rygiera, zdążające 
do ufundow ania we Lwowie stałego teatru lu ­
dowego, instytucyi tak potrzebnej dla naszego 
ntlasta.

Nieprawdziwe pogłoski. „Gazeta Lwowska" 
pisze: Wobec rozsiewanych po mieście i pod­
niesionych w niektórych pism ach codziennych 
różnorodnych i dziwacznych pogłosek o przy­
czynach samobójstwa nadinspektora kolei pań­
stwowej radcy ces. Guttmana, uwłaczających 
pzci zmarłego, zasięgnęliśmy autentycznych in- 
form acyi i jesteśmy w możności na tej podsta­
wie stwierdzić, le  radca Guttman do ostatniej 
chwili życia cieszył się pełnem zaufaniem prze­
łożonej władzy i że ani w dyrektyi k lejow ej 
an i w urzędowaniu i życiu prywatnem  radcy 
G uttm ana nie zaszło nic takiego, coby go m o­
gło popchnąć do tego czynu, spowodowanego 
w yiącznie silnym rozstrojem nerwowym. Wszel­
kie więc pogłoski o rzekomem spensyonowaniu, 
dochodzeniu dyscjrplinarnem, m alwersacyach 
itd . są wprost zmyślone. Radca Guttm an od­
znaczał się wybitnymi zdolnościami, był wzo­
rowym, sumiennym  i wyjątkfcwo pracowitym 
urzędnikiem  i pozostawił po sobie w dyrekcyi 
kolejowej najlepsze imię.

^Szakale". W szechpolska „Ojczyzna" do­
nosi pod tytułem  „Szakale" o następującej 
sp raw ie:

„Jeszcze X. Stojałowski nie zakończył ży­
cia, a już zgłaszali się ludzie, którzy wyciągali 
drapieżne ręce, by zniszczyć jego ostatnią wolę 
i  dzieło jego rozszarpać. Oto przed kilku dnia­
mi zgłosili się do mieszkania unrerającego 
księdza dwaj aawni jego zwolennicy : S t o- 
h a n d e l  i X. S z p o n d e r ,  dziś obaj nieczy- 
stemi spraw kam i zniesławieni. Do X. Stojałow- 
skiego nie dopuściła ich siostra księdza, F ran ­
ciszka, zakonnica, przełożona Sióstr Felicyanek 
w Przemyślu, która pielęgnowała umierającego

brata. Przed nią więc zaczęli wyzywać, że X. 
Stojałowski powinien im oddać , W ieńca- 
Pszczółkę" i kierownictwo stronnictwa. Siostra 
Felicyanka ostro się z nimi obeszła: „Który 
z was jest godnym być następcą koiędza? 
Wyście m u już dość życia zatruli, wynoście 
sięl" I odeszli, zapowiadając awanturę. W  pa­
rę dni potem, w niedzielę 22. października, 
doręczono już konającemu księdzu pozew są­
dowy. Żona Stohandla (a siostrzenica Stojałow- 
skiego — Red. „G a z . IV .*)  skarży X. Stojałow- 
skiego o 10.000, które rzekomo jej winien.*

Naturalnie, że to „szakale* — ale jak  
nazwać tych, co z nastrojów pogrzebowych 
usiłowali ukuć m ajątek party jny?! Jest podo­
bno na czasie przysłowie o pewnem stwo­
rzeniu, które wór drze i kwiczy...

Krakowski „Kuryer codzienny" donosi 
ponadto, że również i X M y t k o w i c z ,  przy­
wódca chrześeżansko-socyalny z „Głosu Naro­
du" kilkakrotnie nachodził konającego już X. 
Stojałowskiego i molestował go w niesłychanie 
natrętny sposób o odstąpienie m u „W ieńca- 
Pszczółki" za 1.500 koron I X. Stojałowski z o- 
oburzeniem odrzucił tę propozycyę

Teatr artystyczny po kilku tygodniach 
wędrówTki w zachodniej Galicyi, uwieńczonej 
nietyw ałem  powodzeniem, wjeżdża w bieżącym 
tygodniu do Galicyi wschodniej, gdzie w więk­
szych m iastach odegra po kilka przedstawień. 
Z najbliższych miast odwiedzi sympatyczna 
drużyna Sambor, Stryj, Stanisławów, Prze­
myśl itd.

Imieniny dra Rutowskiego. Wczoraj jawili 
się u dra Tadeusza Rutowskiego, jako pierw­
szego wiceprezydenta miasta, radcowie m agi­
stratu  i dyrektorowie urzędów i zakładów 
miejskich, aby m u złożyć życzenia imieninowe. 
Imieniem urzędników przemówił dyrektor m a­
gistratu p. J a k u b o w s k i .

Rozrzewniony do łez solenizant serdecznie 
uścisnął dłoń każdego z przybyłych i dzięku­
jąc za życzenia wygłosił do nich dłuzsze prze­
mówienie.

Zamknięcie rachunkowe gminy. We czwar­
tek Rada miejska zatwierdzając zamknięcie ra ­
chunkowe funduszu gminy m. Lwowa za rok 
1908 i uchw aliła wezwanie do m agistratu, by te 
zamknięcia przedkładał najdalej do końca wrze­
nia po skończonym roku adm inistracyjnym . Co 
prawda, m agistrat mniej więcej zawsze tak czy­

ni, nie zawsze jednak ma możność sekeya fi­
nansowa zamknięcia rachunkow e galopem przej­
rzeć i wnioski wyciągnąć, by je  Radzie miej­
skiej przedstawić, nieraz też i na porządkn 
dziennym Rady miejskiej figurują one pół roku 
i dłużej, zwłaszcza, że ustawicznie są sprawy 
żywotniejsze.

Przed kilku dniam i znalazła dopiero sek­
eya finansowa czas na przyjęcie do wiadomości 
zamknięcia rachunków  za rok 1909, p^zyczem 
jednak zwróciła uwagę na fakt, że drukowane 
zamknięcia rachunków , to ogromny tom, któ­
rego druk sporo kosztuje grosza — na to, aby 
po blizko 3 latach, w kilku m inutach, bez me 
rytoryczrej dyskusyi przyjąć sprawozdanie do 
wiadomości. Owóż sekeya finansowa uchwałiłk 
wezwać m agistrat, by w drukow aniu tych zam­
knięć zarządził ośzczęaności, zmniejszają^ zbyt 
szczegółowy, a niewiele informujący m ateryał.

Pan podoficer jest .s tra im n"! Niejaki 
Chocholka, podoficer 30 p. p. kazał wczoraj 
aresztować i pod bagnetem zaprowadzić do 
tzw. wartowni, a potem na policyę p. Kazi­
mierza M., słuchacza praw , za to, że ten stał 
na cytadeli i przypatryw ał się ćwiczeniom 
żołnierzy, a upom niany przez onego podofi­
cera, odszedł „tylko na trzy kroki" i stanął 
na drodze. Policya w osobie dyżurującego ko­
misarza, po przeczytaniu łam aną niemczyzną 
napisanego „dienstzettlu", ścisnęła ram ionam i 
i uwolniła natychm iast p. M.

Spółka stolarska. Wczoraj odbyła się w 
W innikach z mieyatywy stowarzyszenia prze­
mysłowego, zgromadzenie miejscowych stolarzy 
w sprawie powołania w W innikach do życia 
spółki stolarskiej. — W  posiedzeniu brali udział 
instruktor ministerstwa hand lu  dla stowarzy­
szeń przemysłowych Guszuwski i adjunkt Insty­
tu tu  technologicznego lwowskiej Izby handlo­
wej i przemysłowej Eile. Posiedzenie zagaił in­
struktor Hoszowski, przedstawiając cel i zada­
nie Spółki, poczem p. Eile udzielił wyjaśnfeń 
o form ach i korzyściacn asocyacyi. Po ożywio­
nej dyskusyi, w której zabierał głos przełożony 
Flurczykiewicz, oraz pp. Pęczkowskł, Kozłuwski, 
Heinberger, Szneider i inni, obecni uchwalili 
załozyć spółkę stolarską surowcową i maga­
zynową. Założyć się mająca Spółka ma dla prze­
mysłu k-ajowego wielkie znaczenie, gdyż w W in­
nikach kwitnie szeroko rozwinięty przemysł 
stolarski, który dotychczas jedynie z braku or- 
ganizacyi nie osiągnął lepszych wyników.

MAURYCY LEBLANC.
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POWiESC

Z francuskiego tłum aczyła Zofia H a b d a

Była to pierwsza jego ofiara. Czy mógł 
zmiażdżyć jeszcze tych dwoje ? Podskoczył. —

— Dość 1 dość! — zawołał. — Wszystko 
to jest ohydne...

Zaszło straszne nieporozum ienie.. Ah, 
wszystko, co bym teraz powiedział, nie zdało­
by się na nic... Później porozumiemy się, przy­
rzekam ci, panie Jorancć...

A ty, Marto, uspokój się... Później zro­
zumiesz swój błąd... Ale teraz dajcie mi spo­
kój, błagam  Was... Nie męczcie mnie. —

W ymówił to głosem tak stanowczym, że 
Marta i Jorancć cofnęli się niezdycydowani. — 
Czy m ówił prawdę ? Czy w rzeczy samej na­
stąpiło tu  zwykłe nieporozumienie ? —

Minister zwrócił się do F ilip a :
— A więc, panie Filipie Moreslal, wobec 

tego, że odmawiasz mi pan bliższych wyja­
śnień, czy mogę zakończyć już ś'edztwo ?

— Tak — odparł z mocą Filip.
— Nie — zaprotestowała Marta — śledz­

two nie jest jeszcze skończone, panie ministrze, 
i nie może też się tak  zakończyć. — Czy chce, 
czy nie chce, mój mąż musi dać nam  wyja­

śnienie. — A jeżeli jest jakie nieporozumienie, 
to niech natychm iast je usunie.

— Zresztą, jeśli nie chcesz dać wyjaśnie­
nia, to mniejsza z tern. Jest pewna oso D ą, 
które Cię w tem wyręczy.

— Ta osoba jest tu  — dorzuciła tryum ­
fująco. Żądam, aby ją  tu wprowadzono.

— Nie wiem co chcesz powiedzie — wy­
jąka ł z trwogą Filip.

— Owszem, wiesz dobrze, Filipie. — Wiesz 
dobrze, do kogo czynię alluzyę i na jakich 
danych opieram...

— Milcz, Marto — krzyknął Filip, tracąc 
panowanie nad sobą.

A więc, wyznaj wszystko. Inaczej przysię­
gam Ci...

Lecz widok Jorancć’a zam knął jej usta. — 
Nie wiedząc w obecności Zuzanny na poiaiice 
Buttes-aux Loups, Jorancć nic już więcej nie 
rozumiał i podejrzenia zbudzone przez nieu­
wagę Filipa, powoli rozpłynęły się zupełnie. — 
W  ostatniej chwili, gdy Marta m iała już sfor­
m ułować straszne okarżenie, zawahała się.

Ustąpiła przed strasznem cierpieniem ojca.
Zresztą w' tej chwili nastąpiło m ałe za- 

mięszanie.
W pobliżu nam iotu dały się słyszeć przy­

spieszone kroki. — Minister Corbier szybko 
zerwał się z krzesła i pobiegł ku drzwiom.

— Ah t to pan, panie Trebons — zawołał 
na widok swego sekretarza.

— Do usług, panie ministrze.

— No cóż, porozumiałeś się pan z pre­
zydentem Rady ?

— Tak 1
— Cóż odpowiedział z
Sekretarz wskazał'w zrokiem  rodzinę Mo 

restalów. —
— Panie ministrze, sądzę, że byłoby 

lepiej...
— Nie, nie, panie Trebons. Nikt nam  tu 

nie przeszkadza... przeciwnie... A więc co sły­
chać? Złe nowiny?

— Barazo złe, panie ministrze. Ambasada 
francuska w Berlinie spalona...

— Ah ! czyż nie była strzeżona ?
— Owszem, ale tłum  rozpędził wojsko.
— Co dalej?
— Niemcy mobilizują korpusy grauiczne.
— A co słychać w Paryżu?
— Rozruchy... Bulwary opanowane... W  tej 

chwili oblegają pałac Burbonów.
— Ale czeeoż żądają?
— W ojny.
Słowo to zabrzmiało w uszach wszystkich, 

jak  dzwon pogrzebowy.
Po paru sekundach milczenia m inister za­

pytał :
— I cóż jeszcze?
— Prezydent Rady oczekuje z niecierpli­

wością pańskiego powrotu. — „Niech nie traci 
chwilki czasu — oznajmił mi — raport jego 
może być ratunkiem . To moja ostatnia nadzieja.

(C. d. n.)

K i n u  p r o :  n i
T a a a l e J  n i ż  w n z ę a z J  s !

s m m  galicyjska, W k i  cynkowania i w  i w yio tó w  żelazoycfear.
Ltnóm, Kaźmieraeroska — Telefon 1225

poleca wszelkie przybory wodociągowe, stu­
dniarskie artykuły techniczne, maszyny oraz 
wszelkie narzędzia w  wielkim wyborze, d o  
nader nizkich cenach i przystępnych wa­
runkach — Kosztorysy ł'‘>"uł"tnie. 1312
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0 wynikach sakcyi zwłok K. Lewickiego
ODiegary p rasę  rozm aite  pogłosk i, k tó re  sk ło ­
n iły  lw ow ską  p ro k u ra to ry ę  p a ń s tw a  do p rzy ­
s ła n ia  „Gazecie narodow ej*  nas tępu jącego  sp ro ­
s to w an ia  : „przy sekcyi lekarskiej  n ie  zna le ­
ziono b y n a jm n ie j  ja k ic h ś  pow ażnie jszych  zm ian , 
u p ra w n ia ją c y c h  do  pod e jrzy w an ia  u  o tru tego  
Kazim ierza Lewickiego n iepoczy ta lnośc i  u m y ­
słowej, czy to w chw ili  p o p e łn ia n ia  zb rodn i 
istniejącej, czy leż p rzed tem  lu b  później za is t­
niałej. Z aznaczyć  należy, że już w  to k u  ś ledztwa 
b a rd zo  sk ru p u la tn ie  b a d a n o  czaszkę L ew ick ie ­
go i w łaśn ie  na  p o d s taw ie  tych  b a d a ń  w y k lu ­
czono n iedom ogę  m ózgu, czy lo sam ois tn ie  
w sk u te k  z a d z ia łan ia  u razu , czy też w sku tek  
p o d d aw an eg o  obc iążenia  dziedzicznego ja k o b y  
pow sta łą .  W y n ik  obecnie  p rzep row adzone j  sek­
cyi zw łok  nie  podaje  b y n a jm n ie j  w w ątp liw ość  
p o p rzedn ich  s ą d o w o -lek a rsk ich  u s ta leń  “.

Marya Bryttan Kozłowska przed sądem. W
poniedziałek rano rozpocznie się rozprawa prze­
ciw Kozłowskiej, stojącej pod zarzutem zastrze­
lenia R( m ana Wiesiołowskiego. Rozprawa po­
trwa dwa dni, a budzi wielkie zainteresowanie, 
którego dowodem setki zgłaszających się po bi­
lety wstępu Radca Lewicki, szafarz biletów na 
tę rozprawę, odpowiada w szystkim : „już nie 
m a“.

„Kolonialna11 kradzież. Do sklepu J. Sil- 
berga przy ul. Sieniąwskiej 1. 6, dostał się 
wczoraj w nocy jakiś nieznany sprawca przez 
okno od podwórza i skradł wiele towarów ko­
lonialnych, jak kilka kg. kawy i herbaty. Po- 
zatem zabrał odpowiednią do tego ilość cukru 
bo aż 40 kg. w kostki, 6 głów całych po 12 
kg., oraz 15 kg. cukru miałkiego. Na deser 
wziął kilka kg. czekolady i biszkoptów. Szkoda 
wyrządzona przedstawia wartość około 300 
koron.

W świat I Z domu rodziców zam. przy ul. 
pod Dębem 1. 18 wydaliła się jeszcze 24 bm. 
6-cio letnia Mincia Bierer i dotąd niewróciła. 
Zaginiona jest blondynką o szczupłej twarzy, 
ubrana była w granatow ą sukienkę, bez buci­
ków i kapelusza.

P$l los. Lega wy pies „nieznanego nazwi­
ska" z obrożą skórzaną na szyi, przybłąkał się 
do Jana Kiczmy ul. Dekierta 1. 21 i jest tam  
do odebrania.

Inny niewierny pies odbiegł owego pana 
i ulokował się tymczasem u Maryana Kulan- 
kowskiego przy ul. Bilińskich 1. 26. Ten przy­
błęda jest maści brązowej z plam am i srebnymi.

Rower m arki „Luksus11 wartości 250 K, 
zaginął wczoraj z podwórza realności przy ul. 
Krasickich 1. 10. Rower Lył własnością M. 
Mim za.

Zmarli 28. października 11)1'. Tempeisman Józef, 
zarobnik. I. *.>; Miczkowska Bozalia, zona cieśli, 1. 87; 
Hartieb Adam, e. k, emeryt, inspektor szkoin j, 1. 54; Ja r­
ków Katarzyna, zarobnica, I. 32; Diakman Magdalena, ro­
botnica, I. i 8 ;  Maszczak Michał, rolnik, 1. 37 ; Górski Hie- 
ron .n, rolnik, I. 22 ; Uehowicz Kazimierz, syn portyera 
c. k. kolei, 7 la l; Zdziarska Nikodema, żona robotnika, I. 
75; Postempska Helena, córka robotnika, 5 dni; Hukowska 
Rozalia, córka robotnika, 3 tygodnie; Barabasz Marya, 
córka robotnics-, 2 dni; Benedyk Marya, córka zarobnicy, 
5 miesięcy.

Zgubiono. Kawałek półjedwabnego klotu półtora 
metrowy, w art. 6 K. Pierścień złoty z brylan tam i wart. 
120 kor.

Z n a l  zio n o . 3 klucze w ertheim ow skie na kółku. — 
Świadectwo gimn. Józefa Zawadowskiego

„ U l ,“  codziennie przedstaw ienie w sali dotychcza­
sowego „Casina de P aris“. Początek 8 i pół wieczorem.

1482

Di. Beer, fizyk miasta Berna stwierdza, źe 
osooy starsze, które walczą z nieregularnemi 
wypróżnieniami, doznają trwałego polepszenia, 
zażywając przez 8 dni po w łyżki stołowe natu ­
ralnej wody gorżkiej Franciszka Józefa.

Mlrkułintne i skromne
urządzenia kompletnych mieszkań we wszyst- 
kicn stylach po cenach nader przystępnych, 
poleca firma S. SCHEIN c. k. dostawca nad­
worny i kameralny we Lwowie, ul. Hetmań­
ska 12. 1184

T f p l i f W  kinematograf artystyczny. Wspa- 
JL*-“ ł k v »  niały program najcelniejszych 
obrazów z doborową muzyką kapeli koncer­
towej W sobotę, niedzielę i św ięta od godz. 
4-tej do 10-tej bez przerwy. Ostatni program 
zaczyna się o godzinie 81/* wieczór. 131

Wybredni pai&cze utym&Ą tytko totek 
te rs w o ir jc A

„J>nnjus*9
z  bibułtt francuskiej mABADH2" t  z  watą 
„OPTIMUS".

H S D E S Ł E J Ł

Z IU N 0 5 T E N 5 K A  B flN K fl
FiJia -we Lwowie
ulica T r z e c ie g o  M aja 1. 2.

W p ł a c o n y  k a p i t a ł  
akcyjny:

1 K 80 ,0 0 0 .0 0 0 - -

F u n d u s z  r e z e r w o w y  
przeszło:

K 22,000.000 -  
Stan WKładek na książeczki naszego 343 

Zakładu wynosił z końcem w rześnia roku 1911 
Jf 123.692.281-84 ( +  K  423.015-71).

Oprocentowuj emy :: 
wKładhi na Książeczki

3 3 0  4 V | o
i wypłacamy dziennie do K  5 .000*— bez wypo­

wiedzenia.
Przyjmujemy wkładki począwszy od K 20.

lir. Zygfryd l i  a mant
Lwów, Sykstuska 17.

Ordynuje od 3—5. 1178 Telefon 1646.

B ADKA
m m [i

Filia u e  Lutowie, ul. Halicka I. 21.
Telefon I. 1008.

K a p ita ł akc. 25,000.000. F und . rcz. 2,000.000

Wszelkie lransakcye bankouJe.
W A . D Y A .  i  K A T T C Y i J
WKŁADKI na książeczki i na rachunek 

bieżący 4Vi—41/20/0
*łe. wy**,owi d ze n ia  wypłacamy K 50u0 dzie nnie  

P R Z E K A Z Y  zagraniczne, szczególnie na A M E R Y K E .  
K asy o tw a r te  od 8-ej ran o  do 7-ej w ieczór

bez p rze rw y  142]

Sprawozdania giełdowe i tow arow e.
Spirytus.

W iedeń  28. pażdziern. 1911 (telefon własny.) ża tow ar 
skontyngenowany z dostawą natychm iastow ą za 100 HI. 
płacono 6 4-90 do 65 09.

Tendencya bez zmiany.

Zboże.
B u d a p e sz t dnia 28 pażdziern. 1911.1 TM. wł.l Psze­

nica na październik od 1155 d u l i  56, ’szanica na kw ie­
cień 11-90 dc 11.92. Żyto na październik od 11 -52 do 
11.53. Żyto kwiecień od 10-33 do 10-34. Owies na paź­

dziernik od 9-32 do 9-33. Owies na kwiecień od 9'50 
do 9-51. K ukurudza na maj od 8-53 do 8-54.

Oferty na pszenicę: mierne, 
ihęć kupna: mierna.

Usposobienie: słabe.
Pogoda: piękna.

Ropa.
C eny ro p y  ta r g a  lwr*-vsWte<ro z dnia 28 pażdziern. 

1911 r.
W szystko za 100 kg. netto 

Sprawozdanie zaprzysiężonego s, zala, Alfonsa Gost­
kowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 1. 1., telefon Ni 1059 

Ceny podane w halerzach za 100 kg. loco cysterna- 
stacya Borysław, zamknięcie no tow ał godz. 5 pop.

A) Ceny ropy związku producentów
(Wedle podania Związku):

Związek żąda za prom pt: po —•—
Ostatnia transakeya Związku — .

B) Ceny ropy pozazwiązkowej.
W aluta (termin dostawy):

„ 31. października 394 — 395.
„ 30. listopada 397 — 399.

listopad-grudzień-styczeń 400 — 404)
grudzień-styczeń-iuty 405—410.
Rok 1912 411 -4 2 1 .
T endencya: Na targu dzisiejszym zaw arto niewiele 

t.an-zakcyi na listopad w granicach cen wyżej podanych. 
Dalsze term iny podano przypuszczalnie, roczny szlus bez 
zmian- Usposobienie targu słabsze.

Kursy giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń, dnia 28. października 

Losy a) procentowe:
Ai-stryackiego Zakładu kred. f oblig. p. z e. 1880 J p ro s . 
297-—. Austr. Zukz. kred. z b. op. z r. 1889 3 proe, 
272 50 Tow żeglugi na DOuajn 100 k. 4 m. zł. proc 
318-—. Węgierek. Banka Lip. po 104 zł. 4 oroc. 251 50 
Pożyczka serbska norm . po 100 fr. proc. 123-25

’u5sy b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basllica) 5 zt. 35 40. Zakładu kred. dla 
handlu i przem ysłu po 10G zf. 50000. Cła. j  zŁ 40 rn. k. 
297— . Losy m. Krakowa 20 zł. 19G —. Pożyczka m. Lu­
biany 2u zł. 97-—. Palffy łu  zł. m. konw 82 —. Czerwo­
nego Krzyża austr. tow. 10 zł. 71 90. Czerwonego krzyża 
węg. tow. 5 zł. 47 60. Losy fana. arc. Rudolfa iO zł. 
76-50. Salma 40 zł. m. k. 300 —. lu re c a ie  oblig. pren. 
Kolejowe 400 fr. per cassi 236*10. Tureckie oblig. prem . 
kolejowi : *00 fr. per mediw 237 50. Ltsy kom ucalue ca. 
W iednia z r. 1874 504

B erlin , dnia 28października Banknoty astryackie 84 85 
Spirytus — .

Paryż, dnia 28 października Trzyprocentowa raut* 94-90 
mąka 31 90

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń, dnia 21. października 1911.
Dziś o godzinie 2-36 popołudniu notowano:
Akcye austr. Zakładu kredyt. 643-—. Ak^yo węgier- 

sl iego Zakładu k re d y t 838 25, Akcye Anglobanku 324 50 
Akcye Unionbanku 619 75 Akcye Landerbanku 540 50 
Akcye Bankvereinu 540-—, Akcye Bodencredit 1293- — 
Akcye galic. Banku hip. 684-—, Akcye Praskiego Jbanku 
kredytowego 714- — Akcye Kolei państwowych 732- — , AK- 
cye kolei południowej 112 75, Akcvo kolei północnej 5015
d o  Akcye kolei czermow. 550-—, Akcye Alpiny,
824-50, Akcye Rio-a Muranyi 703- — , Akcye Prag. To warz. 
żel. 2753-—, Akc. Fabryki broni 740"—, Akcye tu re ­
ckie tytoniowe 319 00, Akcye galic. karp. Tow. naftow. 
727-— Oblig. węg, indemn. 90-70 Renta majowa 91-60. 
Austr. Henra koron. 91-50, Węg. Renta koronowa 90-80, 
56-let. Listy Tow. kred. ziemsh. 91-95, 4°/0 Listy Banka lii- 
pot. 93-30, 41/3°/„ Listy Banku hip. 99-40, 5°/a Listy Banku 
hipoL 110-—, 4“/0 L.aty Banku kraj. 92-50, 4ł/a, /„ Listy 
Banku kraj. 99-— 4°/0 Obligacye propiuac. 98-30, i°jt
Galic. pożyczka kraj, z 1893 r. 92*90, 4°/0 pożyczka mia 
sta Lwowa 91-85, 4°/0 Pożyczka m iasta Krakowa 90-25
Losy tureckie 238 00 Marki 117 83 Ruble 255—-, R osy j­
ska 5°/n renta z 1906 r. 103 60, Akcye Skoda 674"00. 
Galic. Bank. kred. ziemski 99 25. Powsz. Bank depozy­
towy 542* —

Usposobienie przy spokojnych obrotach trw ale silne. 
Lom bardy w yżej.

Zamknięcie giełdy berlińskie}.
B erlin  28/10 1911. Przy zamknięciu dzisiejszej giełdy 

notowano: Kredyty 201-75, S-aatsbabny 156-75, Disconto 
Comaudit 186-75, Berlin Tow. handl. 165-50, Laura 163 —, 
Bohumery 226-12, Kolej połudn. wscnodnfo-pruska — • —, 
Ruble za got. 216-60, Kolei warsz.-wied. 198-—, Kolej mo­
rza śródziemnego — , Kolei Merydyonalna — , Losy 
tureckie 1 62-50 Renta włoska — , „Harpener* kopaluia 
węgia 175-50 Kolej Marieuburg-Mławka — , Konsolida- 
cye — , Lombardy 20 25, Kolej Henry 144 50, Niemieck 
Bank narodowy 123 37, Kanadr Proferred 234 25, Akcye 
żeglugi hamburgskiej 131-50, Kurs warszaw ski — , Huta 
„Donnersmaik* 3uS' —, 3 i poi prc. ren ta  rosyjska z r, 
1894 — • —, 3-8 p rc .ren ta  losyjska — , 4 prc. renta ro­
syjska z r. 1902 91*25, 4 i pół proc. renta ros. z r. 1905
100-40, Rheiniscne Stahlwrerke 155-6 '  Gelsenkirchen 183-50

Dziś i J Engelberta Neclwatal w Kawiarni
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